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m A ł ż E U & T W O  
Z MIŁOŚCI, C Z I  u l a  

INTERESU?
Powtarzające się po raz drugi 

, wiadomości o próbach pogodze
nia przez czynniki m.ędz/narodo 
we oou walczących taL zawzięcie

¥r«ni Wolności Jacąues boriol a

W walce z Komunizmem we Francji
Symbol małego Gignoux ciąży nad Francją

(Korespondencja własna ..ABC")
r a m  z  o ma,'a. 

Skutki rządów Frontu Ludow e
go —  strajki, akty sabotażu, skan-

cd 10 miesięcy stron w hiszpań j dal wywołany przez nieudolną o r
skiej wojnie aomowej, tym razem gamzację wystawy, represje, ak- 
uzupełmone są tym, że istnieją ty terroru w stosunku do przeci-
podobne zupełnie poważne moźli 
wosci spowodowania Włoch i 
Niemiec do wycofania z Hiszpa
nii swyd. „ochotników". Oba 
państwa zmęczone są bogiem 
przedłużającą się wojną oraz po 
niesionymi stratami, a Niemcy 
ponadto liczyć mają na utargowa 
ple wzamian za ewent. ustępstwa 
jakichś koncesji gospodarczych 
czy kolonialnych.

Hiewiaaomo jak dalece wiado
mości te są prawdziwe. Jeżeli 
jednak chodzi o pogodzenie się 
obu hiszpańskich przeciwników, 
to zgoda taka wydaje się niemal 
wykluczona nietylko z uwagi na 
zaciętość dotychczas prowadzo
nych walk. lecz przede  ̂ wszyst
kim z powodu tak olbrzymich dy 
stansów ideowych, dzielących o- 
ble walczące w Hiszpanii strony.

Co innego sprawa wycofania 
„ochotników". Jest ona oaraziej 
realną i możliwa. Zaangażowanie 
się bowiem wojskowe Włoch i 
Niemiec po stronie gen. Franco, 
którego trudno jest nie dostrze
gać, — w małej tylko mierze 
spowodowane było iaeowymi ich 
sympatiami dla narodowców hi
szpańskich. Najważniejszym tu 
bowiem motywem była chęć i na
dzieja wygrania przy tej okazji 
własnego interesu w dziedzinie 
politycznej i gospodarczej, nie 
koniecznie urogą zaborów tery. 
torialnycn, a uzyskania zobowią
zań i wpływu na wspomaganego 
przez siebie przyszłego zwycięz-

W takich okolicznościach zro
zumiałym być może gotowość do 
wycofania się z placu boju nawet 
mimo uskutecznionych już „krwa 
wy cle" wkładów, skoro się tylko 
okazało, ze można na tym lepszy 
zrobić interes. Ma się w takich 
wypadkach niwet lepszą pozycję 
niż w krępująt ym małżeństwie 
a la interesu, nie potrzeba bowiem 
zawiłych formalności rozwodo
wych.

MADAGASKAR  
I  S l A R Q P A X I E * S r W O

Oficjalne cola żydowskie znaj
dują się dziś pud pewnym wzglę
dem w sytuacji poaobnej do sta
rej panny, która zdaje sobie jnż 
dobrze sprawę z całkowitego bra 
k u  szans, jednakowoż za żaaną 
cenę nie chce się do tego przy
znać i jai ognia unika wyrazu 
„staropanieństwo".

Tym zakazanym dla żydów 
tcimineiu jest słowo „emigiacja". 
Wiedza juz dobrze, że w Polsce 
nli mają żadnych szatu i że się 
prędzej czy później na masowej 
emigracji skończy, jeanak nie wy 
pada się im ao tego otwarcie przy 
znać. Wszelkie więc rozsądne 
głosy żydowskie o konieczności 
przygotowywania się do tej „wiel 
kiej przepiowadzki", kwalifiko
wane są jako zdrada narodowa.

Madagaskar jest dzis dla ży
dów słowem niemal obrażliwym, 
jest symbolem antysemitj zmu. A 
przecież wyspa, ta stanowić po
winna dla nich nową „ziemię 
obiecaną" i ostatnią realną szan 
sę znormalizowania i uzdrowie
nia swego życia narodowego.

W komisji naukowej polsko - 
francuskiej, która wyjechała na 
Madagaskar dla zbadania doklad 
nego istniejących możliwości em, 
gracyjnych znajduje się 2 stupro 
centowych żydów, jako oficjał 
nych przedstawicieli zaintereso
wanego naroau. A mimo to, pra
sa żydowska w Polsce z przeką
sem kłamliwie stwierdza, że jest 
to ekspedycja ant semitów, bez 
udziału żydów. Ten strach przed 
oficjalnym przvznaniem się do 
emigracyjnych rozważań i projek 
tów jest wymowny.

wników  puhtycznycb, chacs, a- 
narchia i coraz większe panosze
nie s 'ę  komunistów, w yw ołały  na 
reszcie reakcję społeczeństwa 
francuskiego, Coraz częściej z ja 
w iają się glosy nawołujące do

Jaques Donot

wspólnej wmlki wszystkich ugiu  
powaf, politycznych narodowych i 
um iarkowanych przeciwko zaku
som imperializmu sowieckiego, 
przeciwko niebezpieczeństwu ko
muny W  roku ub. przywódca  
Francuskiej Partii Społecznej —  
pułk. de la  Rocąue, proponował u- 
shilenie wspólnej taktyki w alk i z 
Komunizmem.

NOWA U N IA  
PODZIAŁU

Obecnie z nową in icjatyw ą w y 
stępuje Francuska P a rtia  Ludo
wa, propagując utworzenie t. zw  
Frontu W olności —  frontu będą
cego porozumieniem wszystkich  
partii artym arksistowskich do 
walki z niebezpieczeństwem komu
nistycznym, Jacąues Doriot, przy
wódca F lanc . Partii Ludowej i głó  
w ny in icjator porozumienia, li

czy, że obejmie ono takie ugrupo
w ania znajdujące się dotąd na 
prawem skrzydle Frontu Ludow e
go; radykałów  j bardzie; um iar
kowany odłam socjalistów. Po 
przeciwnej stronie barykady, po
zostaliby więc tylko komun,ści i j 
socjaliści B lum a, których dotąd j 
jedynie względy natury taktycz
nej powstrzym ują od organ iza
cyjnego połączeń i się z partią  
komunistyczną.

P R O G R A M
Program  Frontu W olności, roz

myślnie mininu hstyczny, a b j  
mógł stanowić jak  najszerszą piat 
form ę porozumienia, zapowiada  
bezwzględną walkę z komuniz- 1 
mem, głównym  wrogiem swobód I 
obywatelskich, walkę o zachowa
nie wolności osobistej, wolności 
myśli i słowa, wolności pi asy i 
praw a odbywania zgromadzeń, 
wreszcie najbardziej dziś zagro  
żonej wolności pracy i handlu  
Drugie zadania —  to wzmocnienie i 
obronności państwa, wzmóc- 1 
n.enie jego autorytetu na zew
nątrz i odbudowa ładu w ew n ętrz -' 
nego.

DORIOT MÓWI
Pierwsze zebranie Frontu W ol 

ności w  Paryżu, które odbyło się 
w  ubiegłym  tygodniu zgromadziło  
tłumy przeszło 50-tysięczne. W i
działo się na nim przedstawicieli 
wszystkich stanów i wieku, prze
ważali jednak młodzi robotnicy i 
rzemieślnicy. Trybuny udekorowa  
no barwam i Francuskiej Partii 
Ludowej. W niesienie sztandarów  
partyjnych zebrani powitali hyir, 
nem i faszystowskim  podniesie
niem rąk. Punktem kulm inacyj

nym. zebrania było przemówienie 
Dojiot'a, który rozpoczął sw ą mo
wę przypomnieniem bestialskiego  
mordu małego " P aw ła  iGignoux, 
dziewięcioletniego chłopca, uka

mienowanego przez skomunizowa 
nych wyrostków, za to jedynie, 
że był synem „faszysty".

M ały  G igncux —  m ówił Doriot 
—  to symboi społeczeństwa fra n 
cuskiego, któremu grozi „dyktatu 
ra proletariatu", to pisarz i dzień 
nikarz prześladowany za to, że 
nie chce poadać się nakazom  
Frontu Ludowego- to robotnik i 
drobny kupiec, którego życiu i 
mieniu zaczyna już groz:ć czer
wony terror. P a rtia  komunistyczna 
osiągnęła w  ostatnich wyborach  
L59O.0OO głosów  na 12.000.000 
wyborców  —  dziś rządzi ona tak
że 5.700.000 wyborców  reszty 
Frontu Ludowego, narzucając  
sw ą wolę 4 200.000 zwolenników  
ugrupowań narodowych. Dziś ko
muniści dążą jaw n ie  do zniszcze
nia swych zdecydowanych przeci
wników —  jutro  obrócą ostrze 
przeciw dzisiejszym sprzymierzeń  
com. Opanowali związki zawodo
we, jutro  zaw ładną partią socja
listyczną; niszczą przemysł, pod- 
m inowują autorytet w łaazy.

Ostatnio wykryto jacoejki ko
munistyczne w  71 ‘ pułkach. Do 
walki z nimi nie starczy sił jed 
nej partii —  walczyć musi cały 
naród Komuniści i socjaliści ra 
zem posiadają 3.500.000 głosów,

wia, jako nieodzowny warunek u- 
działu Francuskie; Partii Społecz 
nej w  tworzeniu F rcn ti „ W olno* 
ści, _ ustalenie, wspólnego dla  
wszystkich, wchodzących w  skład  
frontu, ugrupowań, program u spo 

a w ięc zaledwie 30 proe, w ybór- {ecznego, dość atrakcyjnego j zdt
ców —  partie narodowe i anty- 
m arksistewskie ugrupowania Fron  
tu Ludowego rozporządzają łącz
nie 6.500.000 wyborców. Przy mo
bilizacji wszystkich dotąd poli

tycznie obojętnych mogą zjedno
czyć 3.000.000 ludzi. W szyscy mu
szą stanąć do w a lk i! —  W róg to 
komunizm —  każdy kto chce z 
nim walczyć znajdzie miejsce w  
szeregach Frontu W olności!

ZASTRZEŻENIA
Przem ówienie D o rio ta  wyw oła

ło burzę oklasków —  były jednak  
i głosy rrotesiu , szczególniej ze 
stręny zwolenników Francuskiej 
Partu  Społecznej. Najw iększą  
przeszkodą w  utworzeniu Frontu  
W olności są zast-zeżenia, wysu-

cydowar.ego, aby mógł stać się 
dla mas przew agą komunizmu.

C z Y  USIŁu Wa NIA 
D O R IO T A  P O W IO D Ą

SIĘ?
I rzeczywiście minimalistyczny, 

um ożliwiający przystąpienie wszy  
stkich ugrupowań program  Fron  
tu W olności jest jego najsłabszą  
stroną. Trudno przypuszczać, aby  
Doriot zdołał, łącząc razem ug ru 
powania tak przeciwstawne, jak  
n. p. zdecydowanie narodową  
Francuską Partię  Społeczną (da - 
wrne Croix de feu x ) i będącą do
meną w pływ ów  masonerii partią  
radykałów, osiągnąć coś więcej, 
jak  przejściową koalicję p a rla 
mentarną. Front W olncści w  tej

K O LC E  bez
R O Z

j wane przez pułk. de la Roque‘a
przywTódcę najsilniejszego dziś form ie może nawet zapobiec do-
obetk Pa rtu  Ludowej, francuskie- raźnemu niebezpieczeństwu komu
go ugrunowania narodowego, nistycznemu —  jest jeanak wątp 11
Pułk. de la Roąue, poza zastrzeże- we, by zdołał, bez jasnej zdacydo-
niami natury organizacyjnej, sta- w anej idei, bez jednolitego kon-

■ h h k .  u . ■ ■ ■ ■ ■ ■ n w . H P k H n m a n H  kretnego program u, trw ale zw ią

HA IIDili V U » Ł L • zâ  ze sĉ  najszersze masy na-FH Ul ALI — kapelusz słomkowy z firm O J Z O W S tZ L  rodu. E  W.

Najhardziej niepopularny minister
I wiosenne m a n e w ry  taktyczne

P .  S t § ń c z v k o w i  l e g o  w ł a s n y m i  s ł o w a m i
wmieciona nowela w  niczym nie 
może je j poprawić.

Własnymi słowami
P  Jan Stańczyk w  „RoDOtniku" 

zajm uje się akcją szeregu orga - 
nizacyj zawodowych na terenie 
robotniczym. Oczywiście że, zda
niem p. Stańcz; ka zbawienie ro- 
botiukówTeży jedynie w klaso
wych związkach zawodowych i

„Czas" zamieści! w  czwartek  
dłuższy artykuł poświęcony w nie
sionej przez min. Świętosławskie- 
go noweli do ustawy akademic
kiej zastanaw iając się dlaczego 
projekt ten mimo pozorów popra
wy obecnego- stanu rzeczy, jest tak 
bardzo niepopularny zarówno w  
całym społeczeństwie, jak  i wśród  
czionKÓw izb ustawodawczych, 

„Czas" u jm uje zasadnicze w ady  
tegc projektu mówiąc, że

„...nowela usuwa jedynie niektóre 
najbardziej jaskrawe, wykroczenia

t. d
W arto  przytoczyć jednak z tych 

wywodów pewien urywek, któcy
przreiwko niezależności wyższych ] doskonale pasuje i doskonale cha-

Ukraiński „Łuh"
i* zatargu z władzami wciskowym*

W  dniu 30 m aja im ał się odbyć odwołania n.euzgodnienie 
we Lw ow ie przegląd oddziałów  
wychowania fizycznego „Luh ", 
połączony z poświęceniem sztan
daru. Przegląd  ten został odw c- 
łany.

P rasa  ruska podaję jako powód

uczelni. Nie rozwiązuje jednakowoż 
tego prooletr.u w  sposób konsek
wentny i logiczny. Właściwie przy 
nosi ona tylko jedną zasadniczy 
zmianę na lepsze, uiremoiliwiając 
usuwanie profesorów ze względów 
politycznych. Jest to nitwątpliwie 
ważne, ale to nie wystarcza. A po/.« 
ym  nowela bynajmniej nie rozwiąże 
kwestii młodzieżowej, nie położy 
kresu fermentom, których terenem 
są wyższe uczelnie”.
To są przyczyny zasadnicze nie- 

popularnoścj lex Swiętosławski —  
stwierdza „Czas". Obok nich są 
jeszcze inne przyczyny w ynikają
ce z intencji wniesienia tego pro
jektu.

Manewr taktyczny
M ówiąc o min. Swiętosławskim  

..Czas" stwierdza, że
„Jego pozycja pulityczna znaczni, 

osłabła ..askutek nieumiejętnej poli
tyki, którą do młoaziezy akademic
kiej zastosował. Be N.zglęiu jal. 
się ocenia działalność obecnego kie
rownika resortu oświecenia publicz
nego, trzeba stwierdzić, że jtst to 
dzisiaj n a j b a r d z i e j  n i e 
p o p u l a r n y  m i n i s t e r .  I 
oto ten minister nagie wvsteouje z 
projektem, który zasadniczo rzecz 
biorąc powinien być pr *7 Jpinię 
przyjęty sympatycznie. To siłą rze
czy odzi podejrzenie, że wn.esienie 
tej noweli jesi tylko • m a n e w 
r e m  I ii k t v c z n y m ż< p. 
ministrowi W . R. i O. P.. cnodziło 
nic tyle o autonomię szkół akade
mickich, Ile o wzmocnienie swej po
zycji politycznej. I tym sooie opin.a 
tłumaczy, zarowno .lagłość projek
tu, jak jego fragmentaryczność i 
biak konsekwencji.
Sprawę tego „manew ru tak tycz 

nego" om awiała prasa szeregu od
łamów i kierunków stwierdzając  
zgodńie, że pozycja min. Święto- 
sławskiego jest beznadziejna i że

rakteryzuje politykę „Czerwonych  
wodzów". P. Stańczyk pisze.

Słowa, kiórym z reguły przeczą 
czyny,, to najszkodliwsza demago
gia, one można oyć jednocześnie 
antykapitalistyczną organizacją w 
łguacji i w argumentacji praso
wej, a prokapitaiistycmą w prak 
tyce działania. Nie można być or
ganizacją prorządową w praktyce, 
a pozornie antyrządowa w takty
ce Nie można głośno grozić Kapi*

ŻAKŁAD  
NA PEWNIAKA

Na przegranym przez nas 
meczu tennisowym z Czecha
mi sprawozdawca radiowy o- 
dezwał się do mikrofonu:

— A teraz słyszą państwi 
dzwony, o których jui mówili 
smy przy spot Kaniu z Fran
cją. Odbywa się j  a k i e  a 
t a m  m a j o w e  n a b o 
ż e ń s t w o .

Nie mamy nawet utalento
wanego spi awozdawcy „A l e
0 co zakład, że to ktoś „od na
szych"?

ŻĘŁY TAK U NAS
W życiorysie ks. Michała 

znajdujemy opowiadanie, jak 
to książę na jednej z wycie
czek harcerskich własnoręcz
nie porządkował chatkę bied 
nej staruszki.

Żeby iak u nas np. p Sta
rzyński chciał odbyć taką o- 
krężną wycieczkę po peryfe
riach Warszawy, ł przyjem
nie i pożytecznie i wiele szla
chetnego moinaby zdziałać.

BARWA OCHRONNA
Nakazano w Warszawie u- 

roczyste matowanie parka
nów na zielono. Dlaczego aku 
rat na zielono?

Jeśli ten kolor jest zależny 
od pory roku, to trzeba prze
widywać następne w jesieni 
na żółto a zimą na biało.

' A jeśli ta ochronna barwa
1 ma zabezpieczać przed Kupisa 
' mi na park anarh w kolorze
zielonym, to chyba bardziej 
wskazane byłoby malowanie 
w kolorowe kropki albo cm i
ki, bo przecież na zielonym i 
tak znać naprzykład czerwony 
napis.

Projekt ten bez zastrzeżeń 
praw autorskich chętnie odstą 
pimy czynnikom zaintereso
wanym.

talistom walka strajkową, « no ci- , 
cha robić wszystko, by do strajku ' 
nie dopuścić. Nie można z hukiem 
i trzaskiem stawiać żądań poowyż- 1 
ki płac, bez wymówienia we wła-
ściwym terminie obowiązującej u- N O W I  I . ' < M O
mowy, a po cichu wycofać zaraz po j HUMORYSTYCZNE 
stawione żądania. ,/«/,- s ię  dowiadujemy,
Odpowiemy Panu jegu w łasn y -1 wkrótce ma się. okazać w ICar

szawie nowe pismo „ wytwor
ne“ p. t. Bez parawanu".

m l słowami „Nie można być jea 
noczesnie aniykapitalistyczną or
ganizacją w agitacji i w argumen
tacji prasowej, a współdziałać z 
kapitalizmem żydowskim, jak io z 
zapałem stale czyni P- P, S.... Nie 
można głośno grozić kapitalistom 
walką strajkową, a pc cichu za 
plecami robotników robić wszyst 
ko byle nie stracił kapitalista ży
dowski... i t. d.

Radzimy autorowi dobrze wczy
tać się w  tekst w łasnych w yw o
dów i przypomnić sobie historię  
wielu „działaczy zawodowych" z 
klasowych związków To bardzo 

pouczające

Współpi acę w tym tak bar 
dzo oczekiwanym przez na
szą publiczkę piśmip obiecali: 
byli redaktorzy „Ei oticonu", 
„Cociailiu ‘ oraz, co jest nara
zić tajemnicą, niejaki p. L B 
(wybitny mąż stanu jednego 
z krajów zachodnich Europy 
specjalista od kazirodziwaj. 
Znawcy przewidują, że v> tej 
dziedzinie ów mąz stanu zro
bi szybko karierę, co zresztą, 
wobec jego wybitnych w tym 
kit runku zdolności, nie bę
dzie rzeczą trudną. ( zast.).

Dziesięciu M ó w  -  trzech M u ltó w
rpl kuje w  w y d zia le  Karnym

Ostatnie uchwały zrzeszeń i 
stowarzyszeń adwokatów, lekarzy

Dlaczego?
D yre k cja  P.K.P. 

nie uznaje niedzieli
Ostatniej niedzieli liczne rzesze 

podróżnych wyjeżdżających z dworca 
Wschodniego zc zdumieniem i z obu 
rżeniem stwierdzał;-, ż« przez cały 
dzień świąteczny, kilkudziesięciu ro 
Lotników kolejowych (chrześcian) za 
trudnionych było przy naprawianiu 
i malowaniu parkanów, otaczają
cych nosesje kolejowe przy ul. Kijow
skiej.

Na zapytanie zdumionych przeohou 
niów, dlaczego roboty- te wykonywa
ne są w dzień świąteczny, robotnicy 
informowali, jakoby spowodowane: to 
było obawa inspekcji premiera na te 
renie Pragi.

Należy wyrazić zdziwienie że Dy 
rekejił P. K. P. uznała za srosown< 
złamanie w tym wypadki odpoczyn
ku niedzielnego.

Morderstwo na sal sadowe;
w  R y b n ik u

z w ła 
dzami wojskowym i szeregu spraw  
zasadniczych, jak  wprowadzenie  
polskiej komendy, m undurów zbli
żonych kroj'em do munduru strze
leckiego i t. p,

We śród-; około g. 12 i poł. w są 
dzie Grodzkim w Rybniku zostało 
DODetiuone w  czasie rozprawy sądo
wej morderstwo.

Dwaj powaśiuen* z sobą na tle 
niesnasek rodzinnych i spraw mająt
kowych rolnicy Paweł Malerz i jego 
teść -ylojzy Mrozik rozpoczęli z sobą 
kłótiuę. Kłótnie tę przerwali adooka 
zi, rozdzielając powaśnionych.

W  pewnym momencie Maierz wy

dobył rewolwer z kieszeni i przyło
żywszy lufę do pleców Mrozika wy
strzelił, raniąc ciężko starca, który 
niebawem zmarł. Po dokonaniu za- 
bójaiwi M akrz zawołał: „To masz 
za moje krzywdy" Następnie pod 
szedł do sędziego i położył rew cl we
na stole, oddając sie w ręce pohejan-

Itów, którzy aresztowali go i aknte- . 
go w kajdany odprowadzili do wię- 
zicnia.

i inżynierów, dom agające się u- 
stawowego rozwiązania problemu  
żydowskiego w  wolnych zawodach  
i usuwające żydów- ze swych or
ganizacji, uświadom iły całemu 
społeczeństwa jnilskiemu w ie l
kość niebezpieczeństwa żydow
skiego. W  dalszym ciągu niedoce
niane jest jeanak to niebezpieczen 
stwo jeśli chodzi o w ładze admi
nistracyjne i sądownictwo.

Przed kilku miesiącami poda
waliśm y na tym miejscu listę na- 
zwrisk aplikantów sądowych zatru  
dnianych w  X  wydziale Cywilnym  
stołecznego Sadu Okręgowego. N a  
liście tej figu row a ło  okoio 15 na
zwisk, w  tym ani jednego Po 
laka.

Obecnie jesteśmy w posiadaniu  
spisu aplikantów sądownych kan
dydatów na stanowiska sędziów i 
prokuratorów K. P., w innym  
wrydziale tegoż Sądu Okręgov-ego 
w  Warszawne. Tyir. razem jest to 
wydział kamj, w którym aplikan
ci w charakterze protokulanlów 
stykają się ze wszystkimi szcze 
golami spraw toczących się w- są 
dzie, nie wyłączając więc spraw, 
z uwagi na tajemnice państwowe, 
prowadzonych przy drzwiach zam 
kniętych. Oto ich nazw iska: L ip - 
tenpacht Izaak, Brikmanówna  
Mariem . Berncweig Abram . Gut- 
gold Aron. Czerniaków' Henryk  
Fiszbein N icha. Radzyńska Tes- 
sa, Cwrang Józef. Genreich -lójef,

Perec Salomon, .Uzdewski Sewe
ryn, Świderska Kam illa, M arsza ł
kowski M ieczysław.

N a  10 żydów zaleawde 3 nazw i
ska polskie. Trudno uwńerzyć że
by tej sprawy nie dało fię  uzdro
wić
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